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Edwarda Ochaba 
TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE! 
DRODZY PRZYJACIELE! 

MIJAJĄ ostatnie godziny roku 1964, 
który pozostanie w pamięci naszego 
narodu jako rok 20-lecia Polski Lu­

dowej, rok IV Zjazdu PZPR, rok powa­
żnych i wielostronnych osiągnięć w pracy 
dla dobra ojczyzny, dla wielkiej sprawy 
pokoju i socjalizmu. 

Nasz socjalistyczny prze­
mysł może poszczycić się 
znacznym przekroczeniem za 
dań ustalonych w Narodo­
wym Planie Gospodarczym. 
Górnicy dali krajowi ponad 

Jednia na dzieñ 

W tym roku mutacja slup 
ska obchodziæ bêdzie swoje 
skromne dziesiêciolecie. 
S³upszczanie doczekali siê 
jednak czegoœ wiêcej. Otrzy 
muja noworoczny prezent 
_ „G£OS S£UPSKI", czy­
li ju¿ nie mutacjê, ale w 
pewnym sensie wydanie re 
gicmalne. Zas³u¿yli na to 
sw¹ wyrozumia³oœci¹ i upo 
rem. 

S³upski czytelnik ma pra 
wo byæ bardziej od innych 
wybredny. I to nie tylko 
dlatego, ¿e s³upszczanie wy 
wodz¹ siê z ksi¹¿¹t pomor­
skich Bogus³awów. Mia­
sto nad S³upi¹ od po­
cz¹tku mia³o najwy¿sz¹ 
rangê w województwie, jest 
tu nada³ najwiêksze skupis 
ko inteligencji (chocia¿ za­
zdroœni koszalinianie twier­
dz¹, ¿e ju¿ ponoæ nie, bo 

„Organ 
w organie" 
wielu s³upszczan dfije¿d¿a 
do Koszalina) i klasy robot 
niczej. A jednak to S³upsku 
zawsze najmniej by³o trefni 
siów. Gorsze czy lepsze 
mia³a okresy gazeta, by³a 
bard.ziej lub mniej ciekawa, 
nak³ad „G³osu" w S³upsku 
stale wzrasta³. 

S³upskie wydanie spóŸni 
³o siê jednak o ca³e 13 lat, 
a mo¿e nawet i wiêcej. Kto 
ioie, gdyby s³upszczanie od 
pocz¹tku dysponowali swo­
im organem? — powiedz¹ 
niektórzy. Dodaimy—siêga 
j¹c do zamierzch³ych cza­
sów mo¿na zaryzyko uxiæ 
twierdzenie, ¿e gdyby taki 
organ istnia³ ju¿ w 1390 ro 
ku, kiedy to ksiêstwo s³up 
skie by³o lennem Polski... 
Wszystko to nale¿y ju¿ do 
historii. Nie m.a obawy, ¿e 
„organ w organie" przyczy­
ni siê do odrodzenia tenden 
cji separatystycznych i od 
œrodkowych, które nie s³u­
¿y³y ani w XIV. ani nie s³u 
¿y³yby w drugiej po³owie 
XX wieku, dobrej sprawie. 

Od najdawniejszych cza-
• sów redaktorzy gazet zwra 

cali siê do czytelników z 
,Przestrogami", w których 
wyjaœniali cele pisma. Re­
daktor „Merkuriusza Pol­
skiego" pisa³ przed 300 laty, 
¿e gazeta powinna „przyk³a 
dem i doœwiadczeniem u-
ezyæ, przestrzegaæ, napomi­
naæ, strofowaæ i umiejêtnie 
sprawy ludzkie i postêpki 
ukazyuxiæ". Powinna siê sta 

i raæ, by czytelnicy „na koñ 
' cu roku ksiêgê dziejów pub 

I licznych, albo raczej kroni 
kê wszystkiego œwiata, w 

£ kup¹ zebran¹ mieæ mogli". 
¹ 'Wydanie s³upskie — to 
, Tiie nowe pismo. Mimo to 

nasuwaj¹ siê pewne „Prze­
strogi". 

— Od redakcji: bêdziemy 
starali siê lepiej ni¿ dot¹d 
oœwietlaæ sprawy S³upska i 
powiatu. 

— Dla Czytelników: b¹dŸ 
Cij wymacjaj¹cy ale r wyro 
zumiali. Nie obiecujemy za 
du¿o, 

ZP 

plan 2 min ton węgla ka­
miennego, hutnicy około 300 
tys. ton stali, energetycy — 
prawie miliard kWh energii 
elektrycznej, cukrownicy —_ 
sto kilkadziesiąt t°ni 
cukru, osiągać1-" nie notowa­
ny nigdy przedtem wysoki 
pozlom produkcji. 

Według wstępnych szacun­
ków, globalna wartość pro­
dukcji przemysłowej będzie 
o blisko 20 mld zł większa od 
założonej w planie. 

Debrze wykonali swe trud 
ne zadania nasi kolejarze, 
którzy przewieźli ponad 8 
min ton ładunków więcej niż 
przewidywał plan. 

Z nadwyżkami wykonali 
roczne piany metalowcy, che 
micy, budowlani, włókniarze 

(Dokoñczenie na str. 3) 

Zmiany 
wydawnicze 
w gazecie 

Celem rozszerzenia tematy­
ki gazety redakcja ,,G³osu 
Koszaliñskiego" wprowadza 
od pierwszych dni stycznia 
zmiany wydawnicze. Od 2 
stycznia br. ukazuje siê w 
S³upsku i w pow. s³upskim 
„G£OS S£UPSKI" (oraz „Siup 
ski G³os Tygodnia"). Od 4 I 
mutacja wojewódzka bêdzie 
siê ukazywaæ 5 razy w tygoS 
niu w dwóch wydaniach. Od­
dzielnie dla powiatów: Cz³u­
chów, Drawsko, Szczecinek, 
Wa³cz i Z³otów (wydañ e sy­
gnowane ABCD) oraz oddziel 
na strona dla pow. Fva?ogard, 
Bytów, Ko³obrzeg, Miastko, 
S³awno i Œwidwin (ABC) 

Red. 
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Nie sposób 7liczyć wszystkich 
talów, zabaw wewnątrzzakłado­
wy h i domowych przyjęć, na ja­
kich mieszkańcy Ziemi Koszaliń­
skiej w^ali nowy, 1965 rok. Ba­
wiono się bardzo dobrze. Niemal 
7. całego wo>wództwa otrzymaliś­
my wczoraj w posylwestrowych 
meldunkach wiao-orności o weso­
łych, czasem nawei hucznych, ale 
jednocześnie z umiarem przepro­
wadzonych zabawach. 

Nasza dzisiejszą relacje zaczy­
namy od Słupska. Mieszkańcy te­
go miasta również mieli wesołą, 
spokojną noc sylwestrową. 

Pierwszym nowym obywatelem 
•)OW. słupskiego jest synek Kazi-

ttiery Rucińskiej z Wytowna. uro-
Izony w szpitalu miejskim około 
;odz. 4. 

Dalsze relacje z Sylwestra za­
mieszczamy w „Kronice woje­
wódzkiej". 

Fot. J. Piątkowski 

Leœnu spacer 

ZBIGNIEW AA ICHTA 

CHCIELIŒMY 
KOLEGA pisał-: „...z ryn 

ku zobaczysz różowy 
budynek, to będzie za 
raz za nim". Rynek za 
czynał się od dzisiej­
szego sklepu ' Składni 

cy Harcerskiej. Kończył — 
nad Dzierżęcinką. Wzdłuż uli 
cy stały plansze z pożółkłymi 
zdjęciami przodowników pra­
cy. Kiedy wiał huragan, ludzie 
wpadali na te plansze i to 
było jedyne co mogło ich na 
tych trawiasto-kamiennych 
błoniach zatrzymać. 

Więcej miejsca było tylko 
w Kołobrzegu. Od stacji po 
„czerwone koszary" cmentarz 
nadziei na iakikolwiek rozwój 
raz iuż zabitego miasta. 

I wszystko było jakieś ta-
Ifio: ?mutne, szerokie. Jak 
wielkie metropolie, dopiero co 
zbudowane, do których ludzie 
jeszcz® tv'e zdążyli się przeko 
nać. Mało tu ludzi, rzadko 
wvchodza na ulice. A domy 
— pomniki samotności są ścia 
nami kamiennego wąwozu. 

Może dlatego tak było, że 
jesień. Wichrzysta, deszczowa. 
A tam, na południu jeszcze 
świeciło cieple słońca i świat 
wydawał sie barwniejszy. Tu 
nawet na niektórych drzewach 
od lat nie wyrastał ani jeden 

liść. Brzozy Wału Pomorskie 
go — żałosne, opalone kikuty. 
Niemi świadkowie tamtych 
dni. Pogruchotane, zapadłe w 
ziemię masywy betonowych 
schronów. Człowiek w nich 
wydawał się realny tylko wte 
dy, gdy był żołnierzem. Co 
mi^li tu robić cywile? 

Więc trzeba było nadziei, op 
tymizmu. 

Szukało się na wsi nowycłi 
płotów. I zaoranych miedz. 
Te pierwsze miały znaczyć 
„jestem i będę". Te drugie 
świadczyły o przeżywaniu się 
indywidualnych nawyków. W 
Borzęcinie dyskutowali: wy­
starczy czterech, żeby spół­
dzielnię założyć? Dlaczego 
cztefech? Gdzie reszta? „Kto 
n:e z nami ten przeciw nam". 
Twarde sformułowania kla­
sowej walki. W Prochach pod 
Złotowem działo się źle. Czy 
tylko za sprawą wroga? 

Był czas walki o każdy kilo 
gram zboża. Codziennie w ga 
zecie tabele. W czołówce te 
i te powiaty. W neonie te i te. 
,.Br?k pracy politycznej". 

Więc szli, jechali instrukto­
rzy partyjnych komitetów. 
..— Dlaczego nie odstawiacie? 
Robotnik nie ma co jeść". 

KRONIKA DYPLOMATYCZNA 

O' WARSZAWA 
Przewodniczący Rady Pań­

stwa Edward Ochab przyjął 
ambasadora nadzwyczajnego i 
pełnomocnego PRL w Grecji 
Zygmunta Dworakowskiego. 

(Dokoñczenie na str. 

W rri 
legraficznym 

M/S TRAUGUTT" 
— 77. STATEK PLO 

•' GDYNIA 
Stoczniowcy gdyńscy przeka­

zali Polskim Liniom Oceanicz­
nym motorowiec „Traugutt". 
Jednostka posiada 9.300 DWT, 
dłuęo^ć nonad 150 m. a silnik 
Ceperskiego zapewn'a szvb-
knść ok. 16 węzłów. M/s 
..Traugutt" jest 77. jednostka 
PLO. Łączny tonaż statków 
edyńskietro armatora wynosi 
620 tys. ton.' 

ZAPOWIEDZ WIZYT* 

• KAIR 
Z Chartumu donoszą, łe pre­

mier Sudanu — Chalifa uda sie 
7 stycznia na C7e 'e delegacji 
swego kraju do ZRA. Przepro­
wadzi on rozmowy z prezy­
dentem Nasserem na temat 
dwustronnych stosunków miê­
dzy Sudanem a ZRA. 

W Świdwinie powstał po­
wiat. I nikt nie wiedział jak 
będzie on wyglądał. Mikołaj 
ślęczał nad referatem. Wie­
czorem czyścił „tetetkę". Pa­
rę kilometrów: Połczyn, Sła 
woborze, a wszystko może się 
zdarzyć. 

Mikołaj nie jadł i nie spał. 
Albo na naradzie, albo w tere 
nie. Spał w czasie jazdy. Jadł 
czerstwe kanapki przygoto­
wane przez żonę. W jego war 
szawie wysiadały opony Reso 
ry pękały na bocznych, pol­
nych drogach. Choć nie orator 
— swoje powiedzieć umiał. 

Ale zboża brakowało. 
I wreszcie: „Powiat śwldwiń 

ski zwolniony od miarek i od 
sypów". 90 procent planu obo­
wiązkowych dostaw. Ktoś w 
Świdwinie walił się z nóg, że 
wreszcie, że już. że można 
chwile nie myśleć o niczym, 
bo najważniejsze zrobione. 

Budynki w Świdwinie? Po­
stawimy. Kiedy? Przyjdzie 
czas i na to. 'Fabryki? Kiedyś 
zbudujemy. Teraz chodzi o 
chleb. I o te płoty, żeby naj­
pierw .stanęły. Rok 1954. 1955. 
Koszalińskie „białe plamy" na 
manie pierwszych powojen­
nych dorobków. Czarne punk 
ciki . to ludzie. „Naszym celem 
jest człowiek". 

Szczecinek likwiduje biura 
i szuka nowych mieszkrń. 
Wielkie przeprowadzki i rap 
tem parę pokoi dla najbar­
dziej potrzebujących. Droga? 
Zaledwie ścieżka i to wiodą 
ca do nikąd. Ale o jakimś blo 
ku, osiedlu jeszcze nie śmiało 

(Dokoñczenie na str. 3) 

Ha buraczane 
POLA-

(Inf. wł.) 
W czerwcu ub. roku opuś­

ciła Słupską Fabrykę Narzę­
dzi Rolniczych pierwsza par­
tia jednorzędowych kombaj­
nów buraczanych. Od tego 
czasu zakład wyprodukował 
560 kombajnów. Ich produk­
cja związana jest z projekto­
waną na następną pięciolatkę 
zmianą profilu, produkcyjnego 
fabryki. Z wytwarzania tzw. 
narzędzi uprawnych (brony ta 
lerzowe zawieszane i ciągni­
kowe) i narzędzi do zbioru sia 
na (przetrząsaczo-zgrabiarki 
kołowe) przejdzie ona na pro 
dukcję maszyn do zbioru bu­
raków cukrowych. 

W reku» bieżącym wyprod1" 
kowanych zastanie 650 bur­
czanych kombajnów jednorz. 
dowych. Wyprodukowana zo­
stanie również seria informa 
cyina 30 dwurzędowych kom 
bajnów buraczanych. Wejdą 
one do planu produkcyjnego 
w 196y roku, (ha) -• 
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